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Frzečpłata wynosi we Lwowia rocznie 18 złr. — pół- 
rocznie 9 złr. —- kwartalnie 4 zdr. 560 el, — mie- 
sięcznie 1 złr. 50 ct, za przesyłkę do Guma 
dopłucu zię 20 centów miesięcznie. 


miesięcznie 2 złr. 


rocznie 


£0 franków — kwartalnie 30 franków. 


Telefon Rodakcii 171. 


„Polska intryga.“ 


Lwów 22. stycznia. 
„Polskaja intriga“ znaną jest eż nadto do- 
g drze, a działa właśnie tam, gdzie jej się naj 
mniej spodziewać można. Zdanie to powtarza 
kilka razy na miesiąc niemal każda rosyjska ga 
zeta, a ta polskaja intriga stała się już niemal 
w Rosji przysłowiową. I teraz oto znowu ci pic- 
„dni pokłennicy białego cara mają do czynienia 
z straszną polską intrygą na Bukowinie. 
Posłachajmy, co pisze o tem znany nam aż 
„nadto dobrze dziennik Nowoje Wremia, a robi 
uwagi swoje w formie korespondencji z Czer- 
niowiec. |. 
„W poniedziałek 29. grądnia przedsięwzięto 
rewizję w mieszkaniach redaktorów gazot Russka- 
ja Prawda i Nauka. Kozaryszczuka aresztowa- 
no, Kupczanki zaś w czasie rewizji nie było 
w domu ı niewiadomo, gdzie się obraca“ 
Dziwna rzecz, że po wydaniu listów goń- 
czych przez policję czerniowiecką za Kupczan- 
ką, Now. Wrem. nagle zapomniało, że w swo- 
ich szpaltach doniosło przed paru tygodniami, iż 
4» na zebrania sławianskawo  błagotworitielnawo 
j obszczestwa w Petersburgu znajdował się i p. 
Kupczanko, wybitny według słów Now. 
Wrem. — bukowińskij russkij prawosławnyj 
diejatiel, który w poufnej pogawędce oświad- 
: czył, iż pozostanie nadal w Petersburgu. 
„Rewizje u obu wydawców — pisze dalej 
t Now. Wrem. — dokonane były na żądanie pol- 
skiej proknratorji lwowskiej (?), która ich 
: uważa jako głównych podżegaczy w sprawie 
, gromadnej emigracji galicyjskich i bukowińskich 
russkich włościan do Rosji.“ 

O ile nam wiadomo, żądanie rewizji wyszło 
nie od prokuratorji Ilwowskiej, lecz czer- 
niowieckiej i w Sprawie tej, jak to jaż do- 

„ nieśliśmy przed kilku dniemi, jeździł do Wie- 
dnia p. Jasieniecki, radca sądu z Czerniowiec. 

„O ile są winni Kozaryszczak i Kupczanko 
w spełnianiu roli moskowskich agentow i rozsie* 
waczy „megicznego rnsskiego rubla“, wykaże 
śledztwo; nie będzie jednak mylnem nasze twier- 
dzenie, że w sprawie tej główną rolę gra 
poiska intryga, która w każdym russkim 
patrjocie widzi nietylko swego przeciwnika, ale 
i wroga monarchji austrjackiej i stara się are- 

4% stami i prześladowaniami usunąć tych niewygo- 
e dnych ludsgi.“ 


" e w tem wszystkiem prawdy, każdy pbe- 

bo g y choć trochę z sprawą Aejnowszej amica — 
włościan ruskich do Rosji łatwo odgadnąć 

l F może. Nie zastanawia się Now. Wrem. nad tem, 

1 ' ġe Polacy, gdyby w istocie naród ruski 

był do głębi przejęty sympatją i miłością dla 

cara, to s pewnością nie stawialiby wielkich 
przeszkód do pozbycia się wrogiego sobie ele- 
mentu. Że władze krajowe ścigają i karzą suro- 
wo podżegaczy, bałamucących lud do niemożli- 
wości, to rzecz zupełnie wskazana. I Rosja „ nie 
postąpiła inaczej w Czasie tłumnej emigracji do 

Brazylji, choć naturalnie z mniejszą daleko su- 

rowością, gdyż chodziło o pozbycie się z granie 

państwa, skazanego na zagładę ludu polskiego. 

W zapale wystawia Now. Wrem. Kupczance 
następujące, wielce dla niego „pochlebne* świa- 
decitwu : k ; 

„Szczególnie nie przypada do smaku tej 
„polskiej intrydze* działalność Kupczanki na 
Bukowinie, gdzie mu z pomocą Russkiej Prawdy, 
pisma, wydawanego wyłącznie dla chrześcjan, 
udało się powstrzymać nietylko przyłączanie się 
prawosławnych włościan russkich do anji i ka: 
tolicyzmu, ale nawet pogodzić russkich z prawo- 
sławnymi rumuńskimi Bukowińcami. W ten spo- 
sób Kapczanko utworzył w sejmie russko-rumuń- 
ską większość na złość Polakom, żydom i tak 
nazwanej partjj młodo ruskiej.” 

: „Korespondent“ z Czerniowiec zapomniał 
tylko dodać, że dzielną pomoc w swej moskalo- 
filzkiej agitacji miał Kupczanko w duchowień- 

1 stwie prawosławnem z biskupem Morariu Andrie- 
wiczem, skąd pochodziły „magiczne* środki pie- 
niężne na cele agitacyjne, gdyż Kupczanko swe- 
go własnego majątku nie miał, a duchowieństwo 
prawosławne na Bukowinie z ofiarności i szozo- 
drobliwości nie słynie. 

. „Połączone partje Polaków, żydów i Małoru- 

4  sinów — pisze w końcn Now, Wrem. — poszu- 

) kały pomocy u lwowskiej (?) prokuratorji 

i przeciwko Kupczance wniesiono skargę, 46 pod- 

barzał jedną część ludnołei bnkowińskiej prze- 

ciwko drugiej i podżegał do enigracji z Galicji 

i Bukowiny do Rosji, za pomocą umieszczania 

w Russkiej Prawdsie portretów członków car- 

skiej familji, wybitnych russńich daejattelej, jak 

również, że zanadto chwalił Rosję.“ 

Tak kończy swoją „polską intrygę* Now. 
Wrem. My ze swej strony dodamy jeszcze tyl- 
ko, że Śledztwo jeszcze nie jest ukończone, stąd 
i treść aktu oskarżenia ogółowi znaną być nie 
może. To przewidywanie, co zawierać będzie 
akt oskarżenia, naprowadza na domysł, kto wie, 
czy nie zupełnie trafny, że artykuł przytoczony 
wyszedł z pod pióra dukowinskawo tusskawo 
prawosławnawo diejatiela, Kupczanki. 


Korespondencje. 


Petersburg 16. stycznia. 
(Skrndal panamski. — 3, S. Tatiszczew. — M. A. Zagu- 
Isjew. — A. Suworin. — Protesty W „Moskowskija Wiedo- 
mosti“ i p. Szezerban. — Kto wziął’ — Zdanie ogółu. — 
Emir bucharski, — Hiszpański podróżnik Ximenes. — Rosja 
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w Azji. — „Grażdanin* w kozie, — Komisja sanitarna i 
śmiecie. — Kłopoty ministra finansów. — Petersburg pod- 
czas świąt. — harnawał). 


Skandal panamski głobnem echem odbija 
się po całej Rosji i choć z jednej strony wywo. 
łuje do pewnego stopnia oburzenie, z drugiej 
strony traktowanym jest bardzo oględnie, z 


Z przesyłką pocztową w państwie austrjackienc, roczni» 
24 złr. — półsocznie 12 złr. — kwartalnie 6 zir. 


Z przesyłką pocztową za granicę do eałych Niemiec 


50 marek — kwartalnie 12 marek 50 ar. gr 
do Francji, Anglji Włoch i Ezwajcarjii rorziia 


Numer kosztuje 6 centów. 
Rękopisów Redakcja nie zwraca 


wychodzi codziennie 


wielką rezerwą i delikatnością w prasie. Opinja 
publiczna za to w wysokim stopniu jest wzbu- * 
rzona ostatniem odkryciem p. Moré;, redaktora ; 
pary kiego dziennika Libre Parole, który w 
formie zapytania do Flcqueta rzucił podejrzenie 
na znanego rosyjskiego Listoryka S. S. Tati- 
szc.ewa, iż wziął z fu duszów Towarzystwa pa- 
nemskiego 500.000 franków. 

Zapytanie to brzmi: „Panie, cay rozporzą- 
dzając funduszami panamskiemi, nie wypłaciłeś 
pan pół miljona franków jednemu z pańskich 
osobistych przyjaciół, byłemu rosyjskie- 
mu dyplomacie, dymisjonowanemau 
dawno z ministerstwa spraw za: 
granicznychi współpracownikowi 
gazety Nowoje Wremta ?* 

Stosując się do tych określeń, opinja pu: 
bliczna natychmiast wskazała palcem na Ta- 
tiszczewa i zaczęła w pierwszej chwili kuso 
spoglądać w stronę p. Saworina. 

Tatiszczew słażył rzeczywiście w dyplo- 
macji rosyjskiej, poszedł jadnak w od:tawkę z 
powodu, iż pozwalał sobie dość ostro krytyko- | 
wać postępowanie rządu w sprawach wschodniej 
i bułgarskiej. Wziąt sią potem na dobre do 
pióra i swemi badaniami na polu h'storji, wyrobił 
sobie w Rosji imię szczególniej jako badacz 
historji rosyjskiej z bieżącego stulecia. Swoje 
prace umieszczał w dziennikach niemal wszy- 
stkich odcieni, a w Nowoim Wremieni wydruko- 
wał parę feljetonów o kwestji bułgarskiej. O sto- 
sunku Francji do Rosji, a w szczególności o 
towarzystwie panamskiem nie pisał nigdy ani 
słowa. 

Rubrykę polityczną w dzienniku p. Suwo- 
rinas prowadzi M. A. Zagałajew od lat dziesięciu 
a znanym jest w tutejszych kołach politycznych, 
jako wielki przyjaciel Francji, choć sympatyj 
jego bynajmniej bałwochwalczemi nazwać nie 
można. W dyplomacji nie służył nigdy, osobi- 
stym przyjacielem Floqueta nie może być, bo 
go nie zna wcale, na niego więc podejrzenie 
wzięcia łapówki nie pada. 

O samym redaktorze Saworinie, mimo, iż 
w stosunkach do mas jest zaciętym wrogiem 
polskości, muszę powiedzieć, że jest zbyt dobrze 
znanym ze swej prawości i uczciwości jako 
ezłowiek — Rosjanin pod tym względem w 
istocie wyjątkowy — aby go o brud posądzić 
można, 

Tatiszczew zaprotestował pogłosce w sposób 
energiczny w paryskim dzienmku Matin, Suwo- 

mient- saprotestowatHatocry 
ście i sapewnił, że tak długo nie spocznie, choćby 
go to nie wiedzieć ile kosztować miało, dopóki 
oszczerców nie zdemaskuje i w tym celu wysłał 
swojego syna do Paryża, aby ten się starał dojść 
prawdy i dowiedzieć się, kto był sprawcą oszczer- 
czej pogłoski. 

Nowoje Wremja w opinji publicznej jest zu- 
pełnie usprawiedliwione; co do pana Tatiszcze- 
wa, zdania są podzielone, choć większość nie 
przypisuje mu żadnej winy, natomiast ze sprawy 
tej bardzo zbrukane wychodzą Moskowsktja 
Wiedomostt, w których kieszeni utonęło prawdo: 
podobaie pół miljona franków ze stemplem pa- 
namskim. 

Możliwego i to bardzo możliwego tego pra- 
wdopodobieństwa dowodzi list paryskiego kore: 
spondenta Moskowskich Wiedomostiej, | Szezer- 
bana, wystosowany do redaktora Gaulois. W li- 
ście tym stara się Szczerban dowieść, że p03zu- 
kiwania co do owych 500000 fe, w kierunku 
Nowawo Wremiemi, są na „dobrej“ drodze i 
zrzucić z siebie podejrzenie, które nań padło 
pierwotnie. To właśnie dowodzi czegoś wręcz 
przeciwnego, a mianowicie, że nie kto inny, tylko 
Szczerban, wziął łapówkę. Uzy użył jej w cało- 
ści dla siebie, czy podzielił się z Katkowem, 
lub jego następcami, trudno na razie dociec; 
faktem jednak jest, że w swoimi czasie Mosko- 
wskija Wiedomosti pisały bardzo wiele i bardzo 
przychylnie o Panamie, polecając to przed- 
siębiorstwo. 

Panuje tu ogólne przekonanie, że oszczer: 
stwo w Libre parole wyszło z inicjatywy Szczer- 
bana i nie inna gazeta rosyjska, tylko Mosko- 
wskija Waizdomosit przy panamskim ognia upie- 
kły i dla siebie pieczeń. Jeżeli się pokaże, że 
tak jest w istocie, to kredyt polityczny moskie. 
wskiego dziennika grubo będzie zachwiany i 
straci wiele na wartości. 

Opinja publiczna jest wielce zanispokojona 
tą sprawą i nie uspokoi się zapewne prędzej, aż 
nie przyjedzie... emir bucharaki, który obaenie 
bawi w Moskwie. Przygotowania na jego przy- 
jęcie robią się wielkie, uroczystości mają Nestę- 
pować jedne po drugiej. Głość to dla Rosji miły 
bardzo, gdyż, oprócz bogatych podarunków dla 
cara, wiezie także zapewnienie swej przyjaźni 
dla Rosji, co w języka moskiewsko-politycznyjn 
znaczy tyle, co uczncia wiernopoddańcze, które 
zapewne, prędzej czy później, przyjdzie emirowi 
wygłosić, gdy państwo Buchary odda na dobre 
„pod opiekę* białego cara. — W tej chwili do- 
wiaduję się, że emirowi ma być ofiarowany or- 
der Aleksandra Newskiego z brylantami. 7 

Zacząłem o jednym gościu, nie mogę pomi- 
nąć milczeniem i drugiego, którego przybycia z 
wielką niecierpliwością — sfery dziennikarskie 
zwłaszcza — oczekują. Jest to nie mniej, nie 
więcej, tylko pierwszy pewnie w świecie Hiszpan, 
który głośso oświadcza sią ze swemi arcysym= 
patjami dla Rosji. Nazywa się Ximenes i jest 
podróżnikiem. Zwidził poładniową Rosję azjaty- 
cką, a wrażenie, jakie z zaborczej działalności 
zastępów cara odniósł, jest dla podróżnika bar- 
dzo przyjemnem. Równie, jak emir z Buchary, 
bawi i Ximenes obecnie w Moskwie, zajada sma- 
cznie na różnych bankietach, dla niego wyda- 
wanych, i pali mówki, apoteozując wprost kosję. 
Na zebraniu Towarzystwa geograficznego powie- | 
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niewyłączając niedziel i 


dział między innemi: „Będąc w Pamirze, do:ze- 
dłem do przekonania, że w Azji wpływy rosyj- 
skie powinny odnieść tryumf nad angielskiemi. 
Wszystkie przez Anglję uciemiężone ludy zwra- 
cają oczy i wzdychają do Rosji, a od czasów 
Aleksandra Macedońskicgo żaden naród nie cie- 
szył sią w Azji taką powagą i taką miłością, 
jak właśnie rosyjski!“ 

Słowa te pochwyciła w lot prasa rosyjska i 
głosi je na wszystkie strony, podaosząc zasługi 
p. Ximenesa, o których połowie on sam z pewno- 
ścią nia wie. Jeden tylko Grażdanin jakoś nie 
bardzo ufa hiszpańskiemu podróżnikowi i podej» 
rzewając cel jego podróży, dopatruje zarazem w 
słowach wyżej przytoczonych ironji. Hiszpan 
mówi o Rosji w Azji, a o Rosji w Europia jakoś 
nie nie mówi. Dziwnem się to wydaje księcia 
Meszczerskiemu, ale może ma i racji trochę. 

A propos księcia Meszczerskiego — to za- 
pewne już wiecie, że skazano go na miesiąc 
kozy za oszczerstwo w druku. Uniewinniał się, 
jak mógł i umiał, jednak że bew skutku. Działo 
się to w sądzie okręgowym, zaapelował więc 
książę do izby sądowej, która — jak sam mówi 
— zapewne karę tę zniesie zupełnie, lub też, co 
najwyżej, zamieni ją na ruble. Nie wypada prze: 
cież, aby redaktor Graźdaninu, który tyle do- 
brego w Rosji robi i tak silnie podtrzymuje da- 
cha 1osyjskiego, siedział na odwachu. Ciekawa 
ta dla Petersburga sprawa zapewne dopiero za 
jakie parę miesięcy załatwioną będzie. 

Nowowybrana „duma“ zaczyna się jakoś z 
większą energją krzątać koło oczyszczenia mia- 
sta z bradu; gorliwość ta zasługuje w istocie na 
uznanie, tem więcej, że cholera jakoś dotąd Po- 
tersburga opuścić nie może. Nie umiera na nią 
wprawdzie wiele osób, ale zabiera dziennie prze- 
cięciowo 3 do 4 ofiar. Badania mikroskopijne 
wykazały, że woda w Newie jest przepełnioną 
bakcylami Kocha Z tego powoda komisja sani- 
tarna zawarła umowę z kilku towarzystwami 
dróg żelaznych, co do wywozu śmieci i błota za 
miasto. Ponieważ jeduak okolice podmiejskie są 
gęsto zaludnione, przeto nieczystości wszelkiego 
rodzaju mają być wywożone o ile możności naj- 
dalej, nie mniej jadnak, jak 25 wiorst, tj. prze- 
szło trzy i pół mili, a w każdym wypadku nia 
mogą być składane bliżej koryta Newy, jak pięć 
do ośmiu wiorst. Czy to co pomoże i czy zapo- 
biegnie rozszerzenia się cholery na wiosnę, rzecz 
nader wątpliwa. Obawa w mieście wielka. 

Niemniejsza obawa miota i ministrem finan- 

"mj iej"zepównia, ża 

s tegorocznym budżetem da sobie radę i dła- 
gów nie naróbi, to jednakże kłopocze się ciągle 
nad wynalezieniem nowych źródeł dochodu. 
W pierwszym rzędzie nie dają ma spać ciągle 
napływające petycje, natarczywie domagające się 
bezprocentowych lub bezzwrstnych pożyczek na 
przetrwanie zimy i głodu. Gdybyż to przynaj- 
mniej można Bię spodziewać, że rok bieżący bę- 
dzie lepszym od poprzedniego, byłoby jeszcze 
pół biedy, ale tej nadziei nie ma wcale niestety. 
Zasiewy osime w jednych miejscach wygniły, 
w drugich zmarzły, a w trzecich zginęł 
wodu zaraży jakiejś lub robaków. łównie 
ucierpią gubernje środkowe, w południowych 
tsn rzeczy jakoś się lepiej przedstawia, cho 
ia So zadowalająco. 
arnawał zapowiada sie dosyć ospale. Do- 
tychczas zapowiedziany tylko bal inżynierów 
komanikacji i adwokatów. Ci ostatni mają się 
zabawić w aktorów i odegrać na balu ni mniej, 
ni więcej... tylko Hamleta? Złośliwi utrzymują, 
że będzie to prawdziwie „adwokacki* Hamlet. 

Święta przeszły zwykłym trybem, pijanych 
w ciągu trz?ch dni zatrzymano na ulicach około 
trzech tysięcy. Powtarza się to rok rocznia i 
nikogo nie dzisi Począwszy od godziny drugiej 
popołudnia w pierwsze święto zaczynają sią na 
ulicach poja siać indywidua, idące zygzakiem 
Po trotuarach, a z ich lekko napuchłych i świe- 
cących policzków, z ó:z  bezmyślno-głupich 
wyczytać można: „Nie stawaj na drodze, bo 
rozniosę*. — Wieczorem ulice zupełnie zajęte 
przez pijanych, a policja pilnuje tylko, aby się 
nie przewracali, gdyż jak padnie to i zmarzzie, 
a brać pijanego, dopóki jeszeze stoi na nogach, 
nie wolno. Pijacy z profesji — a takich jest 
większość, wiedzą o tem bardzo dobrze i sta- 
rają się o ila możności jak najdłużej utrzymać 
na nogach, czepiając się ścian domu, latarni i 
przechodniów. Stan taki trwa przez trzy dni, a 
w czasie tym przepija taki osobnik wszystko, 
co zarobił w miesiącu. Bez wodki i prasdnik 
nie w prazdnik. odpowie niejeden na uczynione 
mu uwagi. 

O ile w inaych dniach na ulicach stolicy 
Rosji nie widzi się żebraków, o tyle podczas 
świąt na każdym niemal kroku zatrzymuje 
przechodnia pijany żekrak i wyciągając 
prosi „z powodu niat na chleb“. Otrzymawszy 
jałmużnę, w oczach dającego umyka do szynka. 
Wyższa klasa pija tak samo w porządniejszych 
lokalach. Nie wielaby się omylił ten, ktoby po- 
wiedział, że podczas świąt cały Petersaurg tak 
jest pijany, iż ledwie na nogach utrzymać się 
może. 


z po- 


Sofja 28. stycznia. 
(Co słychać u nas, 8 CO u sąsiadów). 

Z prawdziwem zdumieniem czytamy w pi- 
smach obcych relacje o wzburzeniu, jakie rze- 
komo wywołała w całej Bułgarji zmiana kon- 
stytucji. Tu bo tego zaniepokojenia nie widać, 
choóbyś go szukał «e świecą | 

Decydujące czynniki traktowały sprawę ze 
stanowiska czysto oportunistycznego; z tego ró- 
wnież punktu widzenia zapatrywała się cała 
dojrzalsza część narodu, a obecnie, gdy już 
zmiany dokonano, opanowało wszystkich uczucie 
ulgi, jakiego doznaje się po każdem szczęśliwie 
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Przedpłatę | ogłoszenia przyjmuje we Lwowie 
Jedyale 1 wyłącznie: 
Biuro Administracji, Dziennika Polskie 


ge”, Płac Marjacki 1. 6 i 7 w domu 
ana Kirelki. 


przebytem przesilenia. Naród i książę znowu ; 


więcej czują się zbliżeni; to też, kto umie głę- 
biej wnikać w sprawy, masi tylko uznanie wy- 
razić rządowi bułgarskiemu za to, że tak smiało 
uczynił zzowa krok jeden naprzód na polu konso- 
lidacji stosunków. Z całej bajki o wzburzenia jest 
jedentylko szczegół prawdziwy: protest egzarchy. 
Żeon ze swego ortodoksyjnego stanowiska rzecz 
traktując, nie bardzo życzliwie usposobiony był 
dla konstytucji, to chyba łatwo pojąć; protest 
jego zresztą wyrażony bardzo oględnie, nie wy- 
wołał bynajmniej przygnębiającego wrażenia. 
Rządowi bardzo łatwo było przejść: nad tym pro- 
testem do porządku dziennego, gdyż każda zmia- 
na konatztucji jest sprawą wewnętrzą państwa i 
byle była legalnie przeprowadzona, nie jej nie 
może zaszkodzić sprzeciwienie się choćby stu 
egzarchów, urzędujących za granicami państwa. 
Naród i jego reprezentacja przyzuały rządowi 
słuszność. Możnaby wprawdzie obawiać się, że 
egzarcha przez swój wpływ na duchowieństwo, 
może ciągłe pprawiać rządowi trudności; na 
szczęście jednak większość duchowieństwa uspo- 
sobiona jest lojalni, o czem zresztą metropolita 
Bofijski miał sposobność nieje dnekrotnie rząd za- 
pownić. r 

Rząd w końcu dał dowody, że synodami 
nie da sobie napędzić strachu, gdyby więc na- 
wet kler chciał kopać pod nim dołki, celu nia 
osiągnie. | 

Na sąsiednią Serbję zwrócona jest obecnie 
uwaga całego kraju z powodu wrzącej tam wal- 
ki stronnictw. Walka to nie na same 5iowa. 
W Negotynie np. zmarł Świeżo przewódca libe- 
rałów Stojan Nozamowicz, od ran zadanych 
mu przez radykałów. Opinja publiczna dość ma 
już tych burd krwawych i przez organy prasowe 
coraz częściej wypowiada sprawcom ich swe oba- 
rzenie. Liberalne pisma przestrzegają radyka- 
łów, by nie pokładali zbytniej ufnossi w pobła- 
żliwość, z jaką obszedł się rząd w r. 1883. Par- 
tja radykalna miała już sposobneść przekonać 
się, że przestroga to słuszna; miejmy nadzieję, 
iż roztropno 6 powstrzyma ją na przyszłość od 
nowych ekscesów. 

Nagła śmierć ministra oświaty i wyznań 
Boskowicza, opóźni reformę szkół serbskich ; 
rzecz wątpliwa, żali znajdzie się ktoś drugi, kto 
wobec niesłychanych tradności ekonomicznych i 
politycznych dzieło Boskowicza podejmie i prze- 
prowadzić je zdoła w duchu europejskim. 

Boskowicz pochodził z Neusatz na Węgrzech, 
skutkiem czego nisrdz ówikali mu śprzeciwnicy 
w oczy nazwą „iniruza*. Wykształcenie skade- 
mickie nabył w Budapeszcie i we Wiedniu. zi 
to jeden z najlepszych znawców języka serb- 
skiego. Jako profesor literatury i filozofji bel- 
gradzkiej wywarł ogromny wpływ na rozwój 
literatury serbskiej. Projektowana przezeń refor- 
ma szkół serbskich, napotkała na ogromne tru- 
dności, co jednak wcale go nie odstraszało. 

Czy kto inny będzie miał równie wiele od- 
wagi i wytrwałości?—pyta każdy, kto zna sto: 
sunki tutejsze. (B. M). 


2 prowincji. 

Borszczów 10. stycznia. ( Gwiaedka dla dzieci 
szkolnych.) Za iniejatywą i głównem staraniem pani 
Witosławskiej i grona tutejszych pań urządzono w 
dniu 31. grudnia 1892 roku „gwiazdkę“ dla miej- 
scowej dziatwy szkolnej. Wieczorem po nabożeństwie 
zgromadziło się w obszernej sali szkolnej około 300 
dzieci, znaczna liczba rodziców, żądnych niebywałego 
widowiska, a zapewne i radości swych dzieci i pra- 
wie cała inteligencja miejscowa. 

Oczy obecnych uderzył przepyszny i prawdziwie 
olśniewający widok. Na froncie sali piąły się w górę 
trzy choinki bogato przybrane w różne łakocie, świe- 
cidełka i oświetlone setkami różnokolorowych świe- 
czek, mając u podstawy długi szereg butów, przezna- 
czonych dla najuboższych. Po bokach dwa ogromne 
stoły uginały się pod stosami najrozmaitszego pie- 
czywa i owoców, a dwa inne założone były ciepłemi 
kafianami, książkami i przyborami do nauki i robót 
kobiecych. Wrażenie podnosiło jeszcze rzęsiste oświe- 
tlenie i gustowne przyozdobienie sali. Niemniejsza 
światłość biła z uradowanych oczu zgromadzonej 
dziatwy, która ze zdumieniem i niemym zachwytem 
przypatrywała się tylu nagromaczonym cudem. 

Po odśpiewaniu kolend przez chór dziatwy szkol- 
nej na 4 głosy i podziękowaniu, wygłoszonem przez 
uczennicę LV. klasy, przystąpiły panie do rozdawni- 
ctwa „kolendy*. Czterdzieścioro dwoje najbiedniejszych 
dzieci dostało cepłe nabrania, a prócz tego wszystkie 
obećne bez różnicy wyznania, otrzymały obfite poda- 
runki w postaci bułek, eiast, jabłek, orzechów i t. p. 
Zacne orędowniczki dziatwy ochoczo i z niezmordo- 
wanym trudem uwijały się po sali, hojną dłonią da- 
rząe dzieci i bacząc pilnie, by żadne pominiętem nie 
zostało. 

Świetność gwiazdki minęła, świe zki pogasły, 
choinki wyrzucono, a ich miejsce zajęły znów proste 
sprzęty szkolne, ale wrażenie tej chwili wryło się 
głęboko w wrażliwych duszach dziecięcych i zrodzi 
wdzięczność dla tych, które postąpiły podług słów 
Chrystusa: „Cokolwiek uczyniliście tym małym, 
mnieście uczynili". 

Podając tęn naśladowania godny ezyn do po- 
wszechnej wiadomości, składam najserdeczniejsze po- 
dziękowanis paniom: Witosławskiej, Grzegorzewskiej, 
Grabińskiej, Moslerowej, Bojkiewiczowej, i Zielińekiej, 
tudzież panom Bojkiewiczowi i Ocheckiemn za przy- 
ozdobienie sali i wszystkim, którzy jakimkolwiek 
datkiem przyczynili się do urządzenia „gwiazdki“. 
Kazimierz Dobrowolski, kierownik szkoły w Bor- 
szczowie. 

(J.) Dołuszyce pod Bochnią. (Anodyna.) 
W numerze 10. Dziennika Polskiego wyczytałem w 


kronice, że lud prosty w piotrkowskiem używa kropli | 


anodyny, jako lekarstwa i napitku, Czy potrzeba nam 


Wa 


Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 6 centów od jednego 


Prywatna korespondencja i nekrologia 1% ot. od wiersza. 
Drobne ogłoszenia 1*|, centa od wyrazu. 


Reklamy w rubryce Nadeslaue 20 ct. ad wiersza, 


| riona, umierając, zapisała astronomowi-marzycielowi 


jedniu: pp. Haasanstein et Vogler, Otto Maass) 
M. Dukas, H. Schalek, A. Oppelik, Rudolf Mosse 
1 J. Danneberg; w Berlinie, Frankfarcie, Kolonji, 
Haasenstein et Vogler i G. L. Daube; w Hamburgu: 

Kari et Liebmann; w Paryżu: C. Adam, 52. rue 
u Four. 
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wiereza drobnym drukiem (petit). 


Pomieszkania 
i sklepy po 1 ot. od wyrazu. 
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zaglądać aż do Piotrkowa? U nas w powiecie bo” 
cheńskim lud prosty używa go nałogowo, jako trunku 
Bajlepszego, bo niedrogiego i dużo go nietraeba, ażsby 
mu się dobrze zrobiło, bo mówią, że po wypiciu 
tych kropli bardzo dobrze im się robi; tak n. p. 
widziałem, jak szły dwie baby i spotkawszy trzecią, 
posiadały na rowie, jedna dobyła chleba i szpyrki, 
druga z  flaszeczką kropli „Anydyny*, bo tak je 
tutaj nazywają i dalej traktować się nawzajem i wy- 
piły każda po kieliszku. Nie wiedziałem, co to jest, 


yosokuzorueam 


ale że stałem bliske nich, uczułem wielki smród i 
zapytałem się ich: „Co wy takiego pijecie, co tak 
śmierdzi?“ — „Oj panocku, czyż wy tego nie pi- 
jecie? Taż to najlepszy napitek, to lekarstwe, czio- © x! 
wiek jakby tego nie wypił, to umarłby dawno“. oj 
Ale że ja tak samo nie wiedziałem, co to jest wła- =a 
ściwie ta „anydyna* — myślałam, że to wódka, Cz 
przyprawiona jakiemś śmierdzącem zielem, nic im na = © 
to powiedzieć nie mogłem. i Da 
Dziś dopiero, wyozytawszy w Dzienniku, do- ZF 
wiedziałem się, co to właściwie jest. Przeto proszę sr 
szanowną redakcję, by raczyła łaskawie umieścić to =% di 
w którym numerze Dziennika, ażeby i u nas od- 3 8, 
nośne władze na to zwróciły uwagę, i ażeby apteka- 7 a 
rzom wzbroniono ten artykuł sprzedawać bez recepty = gg 
lekarza, u nas bowiem jest on tak rozpowszechniony, £.4 
że dostać go można nietylko w aptece, ale w każdym m 5 
szynku. "IE 
nnr == p = a 2 
KRONIKA ai 
Ó m e 
Kalendarz. Poniedziałek (23.): Zaślubienie N. e3 
P. M. Wschód słońca o godzinie 7. minut 47, za- g = 
chód o godzinie 4. minut 39. > 2 
Kalend. myśliwski Wolno polować na Ć.= 
kozły, (rogaczej, zające, lisy, słonki, jarząbki, cie- * W 
trzewie i głuszce, dropie i pardwy, tudzież ptactwo ©% 
błotne i wodne w ogólności. Ba” 
Kalend. rybacki. W styczniu nie wolno ® mg 
łowić raka samca i samicy, natomiast wolno łowić 23 
wszystkie gatunki ryb, jeżeli mają przepisany miarę _ = 
W dnie słoneczne o łagodniejszej temperaturze można % z" 
między godziną 11. a 12. łapać na wędkę: lipienie, % 4 5 
okonie, szczupaki, płotki, czerwionki i bolenie. 5 > 
Prawdziwy dramat rodzinny. Z okolic Kielo 5 $ 
donoszą: O parę wiorst od Kielc leży folwark Czar- B.A, 
nów „,. Goltszaków. Rodzina właścicieli składa się * S. 
z ejca, matki i dwóch synów. W m. lipcu roku Za 
ubiegłego, wystrzałem z za okna danym do siedzą- o.F" 


cego w pokoju gospodarza, położoBo go- trupem. Sam c=» 


przez się wypadek jest tragiczny, o ileż jednak BIZA = s 
jego się powiększa, gdy dowiedziano się, iż mordercą A=, —_ z 
był rodzony syn zabitego, którego też aresztowano <=, 
i osadzono w więzieniu. Wobec podobnego stanu ER 
rzeczy pozostała wdowa i młodszy syn, uczeń klasy = 
VII. gimnazjum Kieleckiego popadli w melanchelję, === 
następstwem czego było, iż zrozpaczony młodzieniec 5% 
wystrzałem z rewolweru w m. październikn posbawia > "o 


się życia, (o czem w swoim czasie donomiliśmy czy- 
telnikom). Tyle i w tak krótkim spadłych ciosów 
na panią G. wprowadziło nieszczęśliwą kobietę w 


aqo Am 
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s'an niepoczytalny, który trwał w jednej mierze do B.B 
ubiegłych świąt Bożego Narodzenia, podczas których * 
nieszczęśliwa kobieta, nie mogąc przenieść ogromu 5'rs 
spadłych na nią nieszczęść, odebrała sobie życie przez S m 
powieszenie. Tym sposobem z całej rodsiny, obecnie B'S 
nie pozostał tylko jeden syn i to jeszeze w wię- 5 © 
sieniu ! =.3 

O sensacyjnej sprawie opowiada Lodz. Zagbl. o $ 
W roku 1884 zmarli w krótkim czasie jedno po „Š, ~ 
drugiem małżonkowie |Izdebscy, właściciele dóbr © © 
Osiny, w graniczącym z pow. łódzkim powiecie brze- 8 > 
zińskim, pozostawiając jedyną  spadkobierczynię, = Lej 
10-letnią podówczas córeczkę. Opiekę nad nią objął A 8 
z urzędu stryj, który odesłał dziewczynkę na wycho- _ o% - 
wanie do krewnych w gubernji lubelskiej. Po kilku & ° 
latach stryj opiekun złożył władzom akt zejścia bra- a E 
tanki, pupilki swojej, poczem, dopełniwszy odpowie: $ T - | 
dnich formalności prawnych, jako jedyny spadko- S ś' e 
bierca, wszedł w posiadanie majątku Osiny. Przez“ * i 
lat parę nio uie zamąciło spokoju nowego dziedzica, w | 
aliści teraz otrzymał on wezwanie sądowe, z po- p 
wództwa „zmartwychwstałej* bratanki pochodzące, o © + 
zwrot zagrabionych dóbr na zasadzie imputowanego 3 v 
mu sfałszowania aktu zejścia prawej tychże właści- p> q 
cielki, która, wykrywszy sprawcę, zaczęła wbecnie 
dochodzić praw swoich. W sobotę ubiegłą właśnie [sg i 


do sądu pokoju w Brzezinach wzywany był mieszka- 
niee Łodzi, p. ©., dawny dobry znajomy rodziców 
pokrzywdzonej przez stryja panny, pamiętający ją 
samą również z dziecinnych  jeszeze czasów, celem 
skonfrontowania go z powódką i sprawdzenia przezeń 
tożsamości osoby panny Izdebskiej. Pan O. twierdzi, 
że nie miał kogo innego przed oczami, tylko córkę 
dawnych swoich znajomych. Świadectwo te mieć bę- 
dzie ważne znaczenie w procesie, jaki się niebawem 
w sprawie tej rozegra. 

— 400.000 iirów sprzeniewierzył Pietro Mancara 
kasjer gminy w Catanji we Włoszech. Nadużycia 
trwały od lat kilku. Winny zbiegł. 

Ciekawa historja zakulisowa toczy się w Pe- 
szcie. Wszyscy podobno bez wyjątku aktorzy i aktorki 
teatru narodowego ugrzęzli w kieszeniach wierzycieli, 
po części — jak zwykle — lichwiarzy. Długi ich, 
razem wzięte. wynoszą 212.669 zł., że zaś termin 
wypłat nadchodzi, wierzyciele grożą egzekucją, zabo- 
rem ruchomości, gaży itp., więc po długich naradach 
z dyrektorem i intendentem królewskim teatrów u- 
chwalono wniesienie wspólnej petycji do ministra 
splaw wewnętrznych tej treści: „Cały personal 
przyjmuje solidarną porękę za cały powyższy dług i 
prosi, żeby rząd dług ten pokrył, a z gaży spłatę 
strącał." Bardzo to trudna sprawa: osoby teatralne 
i gaże są to bardzo wątpliwe hypoteki, ale ratu- 
nek jakiś znaleźć się musi, bo mógłby teatr stanąć. 

Ekscentryczneść wieibicielek stanowczo nie 
ma granie. Jedna z zachwyconych dziełami Flamma- 
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— fakt to autentyczny! — swoją własną skórę. 
Znana była za życia z pięknych białych ramion i 
zapragnęła, aby użyto ich po Śmierci na oprawę 
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dzieł Flammariona, Co dziwniejsza — ostatni przyjął 
ofiarę i przeznaczył piękną skórę, po wyprawienia, 
na zewnętrzną szatę swojego nowego dzieła „Ziemia 
i niebo“. 


Slub panny Ireny Góreckiej, córki radey bu- 
downictwa z p. Lubomiejskim odbył się wczo- 
raj. Kościół zapełniony był publicznością, a chór Lu- 
tni odśpiewał stosowne utwory. 

(m.) IV. walne przedwyborcze zgromaezenie 
odbyło się wczoraj o godzinie 7, wieczorem w wiel- 
kiej sali ratuszewsj przy niebar 'zo licznym udziale 
wyborców. Posiedzenie zagaił prof. Dziwiński, 
który zaznaczył, że zgromadzenie to zostało zwołane 
przez połączone komitety „powszechny* i „reałnoście- 
wy.* Następnie przedstawił prof. Dziwiński przebieg 
pertraktacji z komitetami obywatelkim i realnościo- 
wym celem ułożenia wspólnej listy 100 kandydatów. 
Do porozumienia z komitetem obywatelskim nie przy- 
szie, natomiast złączyły się komitety powszechny i 
realnościowy i ułożyły wspólną listę kandydatów. 

Następnie sekretarz odczytał sprawozdanie z po- 
przedniego zgromadzenia, poczem prof. Kadyj w dłuż- 
szem przemówieniu opowiedział historję powstania 
komitetu „realnościowego*, oraz połączenia się z ko- 
mitetem „powszechnym“. W dalszym ciągi omawiał 
prof. Kadyj sprawę połączenia wszystkich istnieją- 
cych komitetów. Gdy rokowania z komitetem obywa- 
telskim nie przyszły do skutkn, nastąpiła fuzja ko- 
mitetu powszechnego z realnościowym. Lista, nło- 
żona przez te komitety, zostanie doręczoną wszystkim 
wyborcom. Prof. Kadyj wzywa wyborców, aby się 
nad tą listą zastanowili, a przystępując do urny wy- 
borczej, mieli na oku tylko dobro miasta. 

Po uzupełniającem wywcdy prof. Kadyjego prze- 
przemówieniu sekretarza komitetu powszechnego, Za- 
brał głos p. Zelechowski. który zarzucił, iż 
w przedstawionej liście kandydatów nie uwzględniono 
należycie wszystkich przedmieść. Ostatecznie kończy 
się na tem, że komitet sam siebie wybiera, sam sie- 
bie sadza na krzesłach radzieckich. Panowie z komi- 

tu ściślejszego powszechnego — mówił dalej Íp. 
Żelecnowski — zapewniali uroczyście. że nie kandy- 
dują do rady m., tymczasem stało się inaczej i 
to jest właśnie wstyd. Nawet prezydjum komitetu 
powszechnego znalazło się na liście kandydatów 
Jeżeli sami adwokaci, profesorowie i urzędnicy chcą 
rządzić miastem, to my mieszczanie odstępujemy im 
nasze prawa, ale niech oni ponoszą wszystkie cię 
żary, niech sami płacą podatki | Ośmnastu profeso- 
rów w radzie miejskiej to za wiele, my już nie po 
trzebujemy, ażeby nas bito rózgami, a zazdużo adwo- 
katów, to także nie dobrze“. 

Kan. ks. Mardorosi'ewicz wyraził ubole- 
wanie, że nie przyszło do fuzji wszystkich komite- 
tów oraz interpelował sprawozdawcę, dla czego nie 


przyszło do porozumienia, z komitetem obywa- 
telskim. À ; 
W dalszym ciągu zabrał głos p. Jagerman, 


który wystąpił przeciw komitetowi obywatelskiemu, 
zarzucając mu, że dotychczas nie ogłosił swojej listy 
kandydatów do rady miejskiej. Omawiając przebieg 
akeji ugodowej, naruszył p. Jagerman obywateli 
z Bajki, wskutek czego przyszło do  kontrawersji 
z kilka wyborcami. W sprzeczce tej wzięł udział 
erja. 
7 Toli. przestał mówić, przewodni 
ozącz udzielał głosu sekretarzowi komitetu obywatel- 
skiego prof Rawerowi, który odpowiedział na inter- 
pelację ks. Mardoroziewieza. P. Rawer zapewnił, że 
nikt nikego nie cheist w błąd wprowadzać, postępo- 
wano supzłnie otwarcie. W końcu p. Kadyj dodał, 
46 podczas pertraktacji rozchodziło się o to, aby listy 


| Kandydatów były jak najbardziej do siebie zbliżone. 


Koalicja komitetów nie przyszła do skutku przez 


nieporozumienia, 

Towarzystwo wzajemnej pomocy uczestni 
ków powstania z r. 1863/4 odbyło wczoraj wie- 
czorem doroczne walne zgromadzenie. Obecnych 95 
członków. Z przedłożonego 
dowiadujemy się, 
12 poziedzeń, przyjął do Towarzystwa 68 członków 
czynnych i 35 wspierających, tak, że obecnie liczy 
Towarzystwo 765 członków czynnych i 155 wspiera” 


Drobne ogłoszenia. 


R: i i iedrp'omowany mzgister frrmacji po- 
Doniesienia rozmaite| NSE Menea. Zęłoszenia: A. B 


Lwów, główna poczta. 
nn 


po 1'/, centa od wyrazu. 


zwonki de sań niklowane [as 
D ekomenta) 1, 2, 3, 4, 5 i Ócio gio- 
sawe, Sztuka po zł. 1, 150, 2, 3, 4 
i 5, poleca Piot: Chrząstowski, handel 
Łelszny we Lwowie, plac Kapitulny 1, 
naprzeciw Kstedry). 4 


ajecznie tanio, bo po połowie 
B een fabrycznych, możua nabyć gotową 
kerfekcję damską. jersey trykotowe 1 
mantylki balowe, w pracowni sukień 1 
konfekcji damskiej Walerji Woyczyn- 
skiej, Lwów. ul. Wałowa 1. 3, IL, piętro. 
Towar świeży i modny. 53 
me 
słkowiek w średnim wieku, zmuszony 
C niezależnemi od siebie okoliezzościa* 
mi opuścić Królestwo pol k'e i stczechę 
rodzinną, mogący się powołać na reko- 
mendację osób, w tutejszem panstwie 
znanych i poważanych, dokładnie obznaj- 
miony z czynnościami binrowemi w języku 
polskim i rosyjskim, mający kilkoletnią 
praktykę gospodarczą, mogący być uty- 
teernym do wszelkich czynności kanto 
rowych, obecnie pozostający bez dachu 
i funduszów, uprzejmie prosi łaskawych 
pp. pracodawców 0 jakąkolwiek pracę, 
zapewniającą możliwe utrzymanie. 
skawe oferty uprasza się praesyłać pos". 
rostante Lwów dla J. P. 160 
ięśniarz ciała i posługacz cho- 
M rych Józef Radomski, polecany przez 
. Wnych pp. lekarzy do usług i procedur 
przy chorych, miesięnie: cała całego, 
masowanie żołądka i jelit wawnętrzn:e 
za pomoca oddechu, metcda dra Bzra 
nowskiego, Rosjanina, urządzam kąpiele 
po domach prywatnie, nacierania w zim- 
nych mokrych prześcieradłach, wałkowa 
nie, trzepanie i kąpiele suche w kocach 
i t. d., wresz:ie polecam Się Sz inownej 
Publiczności, iż utrzymuję dyżur przy 
chorych we dnie i w nocy, przy czem 
sprawiam ulgę choremv,jakoteź i rodzi- 
nie, gdyż obohodzę się z chorym birdzo 
gorliwie i zręcznie i tylko z zamiłowa- 
Adres: ul. Grodecka |. 13, Lwów, 


lub 
w 


artykułów. 


sobie choviaż 


kiedyś 
przyznąć 


lub z grzeezności poinformuje Wny pan 
dr. Prus, ul. Kościuszki l. 7. 


teraz ” 


Taa y Soe S 


Wydawca: Józef Laskownicki. 


zebranym sprawozdania ; 
że wydział odbył w ciągu roku 


jących w 21 okręgach delegacyjnych. We Lwowie 
pomnożono liczbę delegatów z 2 na 11, co przyczy- 
niło się do stworzenia niemal osobnego Kółka w or- 
ganizmie Towarzystwa. W > uroczystości poświęcenia 
w Rzeszowie pomnika dla poległych w roku 1863/4 
był wydział Towarzystwa reprezentowany przez umyśl- 
nie wysłanych delegatów, Fundusze Towarzystwa 
wzrastają miernie. podezas gdy potrzeby — całkiem 
naturalnie zresztą — pomnażają się z każdym ro- 
kiem. Przychody Towarzystwa wyn siły po koniec r. 
1892 kwo'ę 2.465 zł. 9 et. Udzielono z niej 95 
osobom : 75 towarzyszom i 20 wdowom, zapomóg w 
kwocie 1.380 zł. Do funduszu zapasowego przekazano 
500 zł. Stan tego funduszu wynosi z Końcem roku 
3.656 zł. 95 et.; pozostaje w kasie (fundusz obro- 
towy) na rok 1893 53 zł, 32 et. 

Zgromadzenie zagaił prezes p. Jaworski, wi- 
tajac zebranych kolegów, Konstatując rozwój Towa- 
rzystwa i wzywając delegatów Towarzystwa do 
wspólnej a jaknajenergiezniejszej pracy ku powiększe- 


> niu funduszów Towarzystwa. 


ZZ O WO OW ZO ZRAŻA ZZO E A OZI ZZA a nnn nen a NE O ZOO 


amienien większa we Li” owie, przy 
głów”ej ulicy jest do sprzedani". 
Informacji udzieli Gancelarja adwokata 
dra Bielińskiego, ul. Trzeciego Maja l. 2 


Nazca lat 29, chlabna reko- 
mendacja, posztkaja posady zarządcy 
ekonoma, 
Adres: B. R. poste restanto, Jarosław. 
Na żądanie osobiste zgłoszenie. 
Í 


ysprzedaż! Handel 
Endersa, wa Lwowie, Rynek l. 29, 
wysprzedaja ż ,owedu zmiany lok: 
wszelkie instrumenta muzyczne i wiele 
inny h do wysor owania pezoznaoragai 
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Mieszkania i sklepy 


po 1 cencie od wyrazu. 


z e 
„ oszukuje się mieszkania z 4lub 5 pokoi 
Ff i przynależytości na placu Halickim, 
Marjackim lub w pobliżu tychże. 
szenia do Administracji „Dziennika.“ mP 


Korespondencja prywatna. 


P. E, B. K. H. 18. 
list na poczsie tutejszej. 


H. R. Z treści, a szczególnie z tenu 
lisiu twego widzę iż gostępowanie twoje, 
w owym dniu uważam Za 
a żal mój i rozdrażnienie z tego powodu 
za ironii gcdna. f 
żało — niech i tak będzie ! nie tłumacz 


W zruszony jak zwyk e widoki:nt ;wolm 
żle się wyra.iłem, a nie z siawiłaś wi 
czasu do wytłumaczenia mej myśl może 
szezęśliwszym 

musisz, ; 
wszystkiego ton nie zachęca do iuter- 
wiewu! Doenieś choć s.ówko jak WA a 


na ZE MOŻGSZ ZEE 


JAN IHNATOWICZ 


LWÓW, sklepy własne ulica Kopernika 1. 8; ulica Ha.icka |. 11. 
KRAKOW. Sukianniea | 20. CZERNTÓWCE Rynek l. 2. 


Sekretarza wydziału p. Kurniewicza uwol- 
nione od czytania sprawozdania, które drukowane 
rozdano zgromadzonym. Na wniosek prezesa oddano 
przez powstanie cześć pamięci zmarłych w ciągu 
roku kolegów. 

Skarbnik Towarzystwa, p. Goldmann, przed- 
łożył sprawozdanie kasowe. Na wnioges referenta 
komisji rewizyjnej p. Wewiórskiego, udzielono 
wydziałowi i skarbnikowi absolutorjum z uznaniem. 

Do wydziału na dalsze trzechlecie wybrano na 
nowo pp.: Gebhardta, Getritza, dra Głoldmana i Kur- 
niewicza, na których w tym roku wypadała kolej 
ustąpienia. Komisję rewizyjną wybrano w tym samym 
składzie. 

W sprawie znanych oszczerstw, rzuconych przez 
pt. Koszczyca i Drążkiewicza, na całą Galicje, a spe 
cjalnie na byłych żołnierzy z oddziału jenerała Oza- 
chowskiego, uchwalono po dłuższej rozprawie nastę- 
pujący wniosek: Walne zgromadzenie, potępiając po- 
stępowanie pp. Drążkiewicza i Koszczyca, wyraża 
swa pełne oburzenie z tego powodu i poleca wydzia- 
łowi wydelegować komisję, któraby gruntownie zba- 
dała i oceniła całą sprawę i wydany wyrok ogłosiła 
publicznie. Wydeiał i komisja mają zdać sprawę na 
następnem zgromadzeniu. Wniosek ten przyjęto je- 
dnogłośnie. 

Na tem zamknięto posiedzenie. 

Wydział „Echa“ ukonstytuował się na posie 
dzeniu odbytem dnia 20. b. m., iak następuje: Pre- 
zes p. Marjan Fontana, dyrygent p. Al. Orłowski, 
zast, prez. p. J. Moszczyński, sekretarz p. Joszt, 
skarbnik p, A. Rosenbuseh. bibljetekarz p. Fr. Sien- 
kiewicz, zast. dyr. p. K. Bojarski, gospodarz p. D. 
Mutka. 

Komitet obywatelski zaprasza wyborców miasta 
Lwowa na zgromadzenie przedwyborcze, które się ed- 
bydzie po dzielniczeh dziś w niedzielę o godzinie 3. 
po południu. I. dzie!niea w szkole imienia Elżbiety. 
II. dzielnica w szkole im. Konarskiego i św. Anny, 
III. dzielnica w szkole św. Marcina. IV. dzielniea w 
szkole św. Antoniego. Na porządku dziennym są: 
1. Odczytanie programu komitetu obywalskiego. —- 
2 Omówienie spraw miejskich i wnioskl wyborców. 

Zagadkowa śmierć braci Wysokich, o której 
pisaliśmy przed paru dniami, została wyjaśniona 
wreszcie. Sekcja lekarska wykryła  charakterystyczne 
SLtracie tlenkiem węgla (czadem) i wszystkie te 
zmiany w organizmie, jakie to zatrucie pociąga za 
sobą. Jakże jednak pogodzić to zaczadzenie z tym 
faktem, że piec był otwarty?  Przypuścić należy, że 
bracia Wysocy przed położeniem się næ spoczynek, 
nałożyli dużo węgla dd -pieca i -podpakki, Niebawem 
twardo usnęli i nie wiedzieli o tem, Że dilny wiatr 
owej nocy zawraca? dym do pokoju i nie pozwalał 
na dobre rozpalenie się pieca. Pod wpływem tego 
wiatru musiało tyle tlenku węgla (czadu) dostać się 
dv pokoju, że młodzi ci ludzie zostali otruci nieba- 
wem. Gdyby bowiem tylko Bam dym wchodził do 
pokoju (to jest tylko sam kwas węglowy), naówczas 
byliby się oni zbudziłi. czując trudność oddychania; 
że zaś dostał się lo pokoju tlenek węgla, przeto 
skoro tylko raz i drngi nim odeteknęli, wnet zc- 
stali otruci nim 1 umarli. W 


> 
T 


polaca 


pl. Halicki, 14, 
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na crdynarję lub stół. rzez Susz 
41 
Antoniego) 


lokalu 


U yolsea handel 


Zg'0- 


za hze odebrać 
50) 


wł.ściwe, ' 
Nie mi się nie nale- 


fałszywi słów moieb. 


będę; chociaż 

Że twój drwiąsy z 
Do _nakycis w 

* TETUN HZ 


A ETZ TES PRZEJ 


Odpowiedzialny za redakcie Adam Krajewski. 


raedycynie są opisane 


2 O EE s OTTO Z O Z ZEDO 


a 
Maszyny do szycia 
różnych systemów z najlepszych fabryk 
zagranicznych i krajowych, od 
65 zł. na spłatę w ratach miesięcznych, 


Ludwik Garduifński 
1120 1—:| 
Cenniki na żądanie wysrłam. | 


Soni 


Przewyborie w smaka i zapachu 
sprowadzan | 


ETERBATY 


chińsiie, 


20 mł. 3, 280, 3:20, 3:60, 4, t40 i5 zł | 
za funt == 500 gramów. | 


Wysiewki herbaciane . 


20 zł. 1150 i 170 za funt = 500 gramóv w piórze 
z zupełnie świeżego transporto 


SI. MARKIEWICZA 


wa Lwowie, w Rynku |. 42. | 


większej eptaee, Misnowicie: we iw 


w Antwerp 
GYAscZAZÓ!N 


? 


DZIENNIK POLSKI z dniu 23. Stycznia 1888 r. 


wypadki, jak ludzie umierali od tlenku węgla, spiąc 
przy ognisku na otwartem polu. Prąd powietrza 
peł»n tego tlenk1 dostał się do ich „płuc i odrazu ich 
otruł. 

Po śmierci Wysokich piec palił się dalej, roz- 
palił się. rozgrzał komin, przestał dymić i począł 
palić się co się zowie dobrze; nakoniec wypalił się 
i miał czas ostygnąć przez całą noe i cały dzień 
następny, zanim drzwi wyważono. Taki otwarty 
piec był oczywiście wentylatorem wybornym, więc 
w końcu tak oczyścił w pokoju powietrze, Że ani 
śladu nie zostało, ani dymu, ani tlenku węgla, Tem 
się też tłamaczy, dlaczego, gdy drzwi wyważono, nie 
zauważone wcale, żeby był jakikolwiek czad w po- 
mieszkaniu. 

Ważne orzeczenie dla właścicieli dóbr, zakła- 
dających gorzelnie, lub browary. Trybunał admini- 
stracyjny, wyrokiem z dnia 5. bm., orzekł zasadni- 
czo, iż właściciele dóbr tabularnych, z którymi w 
dniu wzjścia w życie dsiawy z duia 30. grudnia 
1875 Dz. ust. kr. nr. 55 ex 1877 połączone było 
prawo propinacji, obowiązani są — tak samo, jak 
każdy inny przedsiębiorea prywatny, zagładając go- 
rzelnię, lnb browar, w obszarze tej gminy, na której 
obszar rozciąga się obecnie przynałeżące krajowi pro- 
pinacyjne prawo wyszynku — zapłacić jednorazową 
należytość w kwocie 2.000 zł. na rzecz funduszu 
propinacyjnego (według $ 23. powołanej ustawy), 
jeśli gorzelnia ta, lub browar dopiero po przejściu 
prawa propinac;jnego wyszynku na kraj, powstały. 


Wiadmości literackiei artystyczne. 


Repertoar teatralny W teatrze hr. Skarbka: 

w poniedziałek po raz pierwszy „Fredzio”, 
aktach Stanisława Grnybnera; jutro 
wa wtorek „Mignon“, opera w 4. aktach Thomasa 
Występ panny Sapho Bellincioni, Julji Biondejli i 
pp.: Aleksandra Myszugi i Jnljana Jeromina. 

Dziś po raz pierwszy „Fredzio,* komedja w 
trzech aktach Stanisława Gray bnera. Już w po- 
przedniej notatce wspomnieliśmy, żu najnowszy ten 
utwór utalentowanego pisarza odznacza się wielkiemi 
zaletami, dziś dodać możemy, że chyba nie b'r- 
dzo się pomylimy, jeżeli sądząc ze zdania 
tych, którzy mieli sposobność zapoznać się z treścią 
komedji p. Graybner'a. przepowiemy jej wielkie 
powodzenie, zwłaszcza, że najwybitniejsi, a biorący 
w niej udział artyści, znajdą połe do gry prawdziwie 
popisowej. 

We wterek ujrzymy po raz pierwszy w tym sezo- 
nie „Mignon“ z pannami Bellinzionii Biondelli 
i pp. Myszuga i Jerominem. Śliczna opera 
Thomasa została przygotewaną nadzwyczaj starannie, 
a gdy w tak wybornej obsadzie nie była u nas je- 
szcze nigdy wykonauą, niedziw, że budzi żywe za- 
interesowania w szerokich kołach miłośników pięknej 
muzyki. 

Warmii ij W ZONE RGB ST oO 


„Kościuszko pod Racławicami.“ 


W sali skarbkowskiej obchodzono wczoraj ro. 
cznicę powstania styczniowego ocegraniem  prześli 
cznrgo, utworu Anczyca „Kościuszko pod Raeławi- 
cami.* Nader licznie zgromadzona publiczność przyj- 
mowała z entuzjazmem wszystkie podniosłe ustępy, 
w które pełne patrjotyzmu dzieło to obfituje. 

Jeżeli wspomnieliśmy 0 licznie zgromadzonej 
publiczności, to dodać musimy, że tyczy się to par- 
teru, drugiego i trzeciego piętra i galerji. Loże par- 
terowe i pierwszego. a. bady (proa Ji na. - 
wyższeniu) puste : ae jedna Mede była SE i 
mianowicie przez hr. Stanisławową Badeniową, która 
wraz z dziećmi była obecną na ceałem przedsta- 
wieniu. 

Przykład — godny naśladowania ! 
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komedja w 3. 
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ostatnie wiadomosci. 
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okręgu wyborczego Brzeżany: Rohatyn ' 
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| 
Rachunki Wydziału 
budżet na rok 1893, 


 zentaceji powiatowej 
W Rudkach, '5. stycznia 1893 r 


Prezes 
Andrzej Fredro. 
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Pomimo wezechstrona.go roawejv 
przetworów na tem polu, żadnemu z nich nie udało się 
istniejącego środiia, którym jest 


Br. Fryd. Lengiela BALSAM 


5aturę samą nam danego. 


siedyczny cesar. rosyjskiego ministerjum, a prof. dr. 


ed lat %0 nie uległo żadnej zmianie, nadaje mu własność 


świeży | ożywiony koleryt. — Cena Balsamu brzezowego 


Bluneatksia E w drozcogi 4. Haas. 


WODA LWOWSKA. 


Przyjemny, delikatny i długotrwały zapach tej wody, sprawił to, Że 
i na wystawie wszechświatowaj, została publieznie proklamowsną 
Cana fiakonu mnisiszego S ct, wiekazago tat, 50 nt 


inną. 


j 
4 


i 


dochodzi nas wiadomość, że obywatelstwo tam- ! 


Spe] || ki iii 
<< 


sprzedają najtaniej 


s. GABRIEL & J. CHLEBOWNIK 


we Lwowie, płac Halicki l. 3. 


eai 


OGLOSZENIE 


Rady powiatowej 


rady powiatowei . dla uprawnionych w myśl ustawy o repre- 


eharji kosmetycznej i 


dowodzi to więc prawdziwsj wartości tego środka uniększającego, wprost przez 
Balsam brzozowy dr. Fryd. Lengiela b 


uńiwersytetu w Wiećniu, i profesor Pyofuch w Londynie i w. i. szczególnie go 
zalecają. Balsam teu uzyskuje się zw pomocą postępowania ckemiczuego, które 


w miejsca którsgo powstaja naskórek nowy, odznaczający się młodzieńczą świeżością, 
niemniej też gubi bezpowrotnie wszełkie nieczystości akóry, plamy, piegi I zaozerwie- 
nienia, wygłsdan zmarszczki i dzioby po ospla, nadając skórze ciezrównaną gładkość, 


Reco, które pr użyciu Balsamu brzozowego zyskujs nadzwyczajna gielika- 

£ tność, korserwuja się nadai za pomocą Dr. LENGIELA OPO-CREME, 
we doza 66 ci., i Dr. LENGIELA HYDŁA BENZAE, za sztukę GU, B CU. 

z ej. ovis u Z. Ruzksra, w Krakowie u Wiktora Bedyka apt., 
nach Faliehowstiogo następcy Mabl api, w Taruowie u HMatrycog* Ad.ora, w Eielsku u Alfreda 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


tejsze zamierza rozdzielić mandaty w ten sposób, 
iż p, Podlewski otrzyma mandat do rady pań- 
stwa, a p. Mieczysław Onyszkiewies do 
Sejmu. Kombinację tę uważamy za nader trafną 
i musimy jej przyklasnąć, gdyż istotnie odpo- 
wiada ona tak warunkom obu kandydatów, jak 


interesom wyborców. Z pewnem jednak zdziwie: 


niem dochodzą nas wieści. że prócz tych kandy- 
datów, ma się pojawić kandydatura p. Zarem 
by, za którą ma agitować starosta podha- 
jecki. Tej kandydaturze mneielibyśmy się sta- 
nowczo sprzeciwić — i mie po raz pierwszy. 
Zdaniem naszem myśl powzięta przez komitet 
obywatelski jest bardzo trafaą: p Podle- 
ws ki będzie bardzo potrzebnym Koła pol- 
skiemu, zaś p. Onyszkiewicz w Sejmie 
znaczną może krajowi odda usługę.  Spodzie- 
wać się należy, że ta właśnie kombinacja stwier- 
dzoną zostanie głosami wyborców. 


SZŁA A p 


Rada państwa. 
Telegramy „Dziennika Polskieg>.” 


Wiedeń 22. stycznia. Ks. Ferdynand przy- 
był wczoraj w towarzystwie ministra finansów 
Sałabaszewa do Wiednia, skąd jak słychać, je- 
dzie do Paryża w celach matrymonjalaych. 

„, Wydział budżetowy obradował wczoraj 
wieczór rad etato:n szkół średnich. 

Kozłowski żądał zaprowadmania w szko- 
łach realnych godzin klasycznych języków. 


mua zam 


Sprawa panamska. 
(Telegramy „Dziennika Polskiego”). 


Paryż 22 stycznia. W kołach depntowanych 
omawiają możliwość postawienia w stan oskarże- 
nia o zdradę stanu tych osób, które pozostawały 
w stosunkach « Hertzem, przeciwko któremu, 
jako przeciw taj nemu ajentowi rządów za- 
granicznych. ma być wytoczony także prooes 
o zdradę stann. 


m a a, 


Telegramy „Dziennika Poiskiego. 


Berlin 22. stycznia. Ultramontański poseł 
Lender wyrsził na zgromadzenin klubu cen- 
tram nadzieję, że z powodu poważnej sytuacji 
nie wywoła przedłożenie wojskowe konfliktu. Do 
zgody stronnictw w tym punkcie przyjść musi 
ze względn zarówno na bezpieczeństwo kraju, 
jak na stosunki ekonomiczne państwa. 

Komisja kolonizacyjna odbyła d. 18. b. m, 
posiedzenie w Poznanin. Wzięło w niem udział 
kilku dyrektorów i radców ministerstwa skarbu 
i rolnictwa, jako też prezydent Gossłer 
z Gdańska. 

Petersburg 22. stycznia. W okolicy Odessy 
krąży wśród ludą wieść, że za cndotworcę w ca- 
ej Rosji uważany eżerniec Iwan z Kronsztatu, 
przepowiedział na r. 1893 wojnę, skutkiem któ- 
rej Rosja utraci Królestwo Polskie, Besarabję, 
gubernje nad Dnieprem i prowincje bałtyckie. 
Ów. częrnien ogłasza „obesnie_gr_ Nov W 
list, stanowczo zaprzeczający, jakoby takie „pro- 
roctwo* z jego ust wyszło. 

Nowy Jork 22. stycznia. Straszliwe mrozy 
i knieżyce panują na całem terytorjam Stanów 
Zjednoczonych. W wielu miejscach przerwaną 
została komumkacja, zarówno lądowa jak wodna. 

Wiedeń 22 stycznia. Na giełdzie notowano wezo- 


i raj o godzinie piątej popołudniu, Kredyty 32275; laender- 


banki 23734; alpiny B4:20; sztacbany 29713; lombardy 
94-85 , tytoniowe 16825; Josy tureckie 4505 ; renta majowa 
98:62; węg złota renta 114 65. 
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rudeckiej za ros 1892 
są do przejrzenia w godzinach urzędowych > 
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Sekretarz 


Piotr Zbrożek. 


nieziiczonych 
usunąć stare go, bo 30 lat 


BRZOZEWY 


adał wydział 
mód Raspi, prokurator 


usuwania starego naskórka, 


zł. 1°50 z- dzban uszek 


40 m1 1-7 


CEZARIN 


Z Drukarni „Dziennika Polskiego“, pod zarządem Franciszka Katinera, 


m 2 | WOLNE A PA ra EPS 


E EEE BRA TR OCE ZZA RECZ ERY EOKTECSTYCZKZNWĄ 
AKaZOOOODOODCKXXKXXKXxKIOOGK 
Wszelkie artykuły chirurgiczne 

do nabycia tylko 


w składzie materjałów aptecznych 
f pod „Czerwonym Krzyżem“ 


? Leszka Cukiera 


Lwów, Jagiellońska 8. 


( Zamówienia z prowincji uskuteczniam odwrotnie. 
KOOK 


KAROL 


we Lwowie 


in 4 3 4 , Kig opłacanu i każde 
Chińsko rosyjska : stacył pocztowój w «raju 
kig. Congo cesarski 24 = Ceylon qrudoziarm nojlzosza IJA 
Ya n Famina w pudelku 32 2 n Seda „o Iza 
w DL „ 22805, Kuba wyśmeniia . 0d 
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HOTEL „METROPOL” 


przy uliey Pańs<iej, róg Piekarskiej I. 2, we Lwowie. 


Budowany i urządzony podług najnowszego najdogodniejszego i naj- 
wybwintniejszego systemu, jako to wspaniałeni urządzeni»mi pokojowemi 
elestrycznem oświetleniem, wodociągani i t. p połączony z restauracją, 
kawiarnią, składem BAG ODT Jos 

Niniejszem oznajmiam Szan. P. T, Publiezności, że takowy z dniem 
z1. Stycznia b. r. otworzonym zestanie i s” odziewam się, że mierny ceną 
praktyczną, szybką i rzetelną usługą z jednam sobie ogólne zaufanie. 


NADESŁANE. 


M JONASZ 


DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 


we Lwowie, ulica Jagiellońska l. 3, 
kupuje i sprzedaje wszelkie oefekta i monety 
po najdokładniejszym kursie dziennym. 


Źlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doli- 
szenia prowizji. 

Promesy na losy państw. z r. 1860. 

Głowna wygranu 300.000 zł. 

Ciągnienie 1, lutego b. r. 

Na los, zakupiony W tym kantorze, pa- 
dła główna wygrana w kwocie zł. 50.000. 

Jeneralna reprezentacja dla Galieji 
największego i najbogatszego w świecie 
Towarzystwa wzzjoemnych ubezpieczeń 
Mu» Życie „Che Mutasi, ROK ZAŁOŻE: 
NIA 1842. FUNDUSZ GWARANCYJNY 398 
MILIONÓW zł. 1016 1—? 


Adwokat 


dr. Włodzimierz F. Dudykiewicz 
otworzył kancelarję adwokacką w Kołomyi 
przy uliey Kościuszki w domu p. Friedfertiga 1. 196'/,. 


Polea „Króla Kabin" 


Fielda z Nowego Jorku, założyciela 
zaatiantyckiego Kabiu. 

Przykład Nr. 55 (żadna tontima). 
Polica nr. 421: Dol. 10.000. Wystawiona 1845. 
Wypłaeooa 1892. Przyrost przez dywidendy I ol. 

19.067 == 19O procent. 
46.805: Dol: 10.000, Wy .tawions 1868 
1892, Przyrost przez dywidendy Dol. 
SA. M 
Obie police repre entują obok wzrastającego ubezpie- 
czenia na wypadek śmierci 20.000 Dol na Dol. 45.665 
oprocentowanie wpłacanych premij 4%, procentów 
od procentów. 


„THE MUTUAL“ 


największe i najbogatsze w Świecie Towarzystwo 
ubezpieczeń. 
Jeneralna Dyrekcja we Wiednin: 
Wiedeń I. Lobkowitzpiatz I 
Jeneralna Ajencja dla Galicji: 


JIQNASZ 


DOM BANKOWY we Lwowie ulica 
Jagiellońska 3 


Cyrusa W. 


Polica nr. 
Wypłacono 


Powszechnie znana i najstarsza 


Pierwsza Piwiarnia Pilzneńska 
we Lwowie, Rynek h 17, 
(dawniej Pfinka, później Karola Przybylskiego ): 


przeszła w drodze kupna na własność 


Tomasza Najsarka 


Właściciel powyższej piwiarni uprasza Szanowną P. T 
Publiczność o łaskawe poparcie. 


ED 000 


Restauracja w hotelu Imperial 


prz 8 
pikniki i t. p. — urządza takowe z całą puaktualnością i 
komfortem — po umiarkowanych cenach, 


, Wszelkie większe zamówienia wysonuje szybko, gusto- 
wnie i wykwintnie z własnym corwisem |. bez ta- 
kowego. 

rzyjmuje miesięczne 
stauracji. - . 
Jak najzięczniejsza i najrzeteiniejsza usługa zapewniona, 
Zarząd restauracji zapewnia najsumienniejsze wykonanie 
wszelkiego rodzaju zamówień i poleca się wielce łaskawym 
względom i pamięci P. T. Publiczności i wysokiej Szlachty. 
Z głębnkiem uszanowaniem 


Julian Kudewicz. 


abonamenty na obiady w re- 
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BAŁŁAB.1.N 
ul. Halicka 23, 


n Dardo dobra 1280 E Canvas gronoczamsta „ 92 


4 „Molange de Moskauwpud dz = guawuaa „91% 
wom on „UZ „34803, MOKKO arabska . 0 2186 z 
E a n Mpio w pudelku „52h F Iaw: zs: ute OWA =” 
Wo, y Wysiowek herbacianych | z/60 ` GEJA AEMUWA . « „ I0248! iż 
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" SYSTE 


Jan. Ważny 


, dzierżawca hotelu „Metropol“ 
i właściciel handlu korzennego i win 
ulica Czarneckiego 1 2. 
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niezawodny środek na wygu- 
bienie nagniotków. 
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